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jąc  go ku  Bogu jak o  celow i osta tecznem u, n a d a je  m u  coraz b a rd z ie j sens sacrum , 
choćby n a w e t o tym  n ie  w iedzia ł lub  n ie  w y ra ż a ł tego za pom ocą pojęć. S tąd  
pozy tyw na  w arto ść  św ia ta  w y n ik a  w p raw d z ie  z n au k i o stw o rzen iu  i o d k u ­
p ien iu , a le w ym aga  w ysiłku  człow ieka, aby p rzesz ła  ze s ta n u  n ieśw iadom ego  
-czy uk ry teg o  do w  p e łn i przeżytego, k iedy  człow iek odnosi do Boga św ia t przez 
s ieb ie  u lepszony.

Ś w ia t zo sta ł dan y  człow iekow i jak o  zad an ie  do w ykonan ia . A u to r u jm u je  
te n  w n iosek  w  fo rm ie  pew nego łań cu szk a  m yślow ego, będącego sy n tezą  po ­
s taw y  człow ieka w obec sacrum  (s. 141): w szystko  należy  do człow ieka (conse- 
cra tio  m und i), człow iek należy  do C h ry stu sa  (k o n sek rac ja  poprzez chrzest). 
C h ry s tu s  należy  do O jca (k o n sek rac ja  h iposta tyczna), a Bóg je s t w szy stk im  w e 
w szystk im  (osta teczna  k o n sek rac ja  eschato logiczna).

A u to r z a w a rte  tu ta j m yśli ro zw ija ł po tem  w  in n y m  dziele (C onsécration  e t 
sécu la risa tion , P a ris  1968). A le ju ż  n a  pod staw ie  obecnych  re f le k s ji m ożna 
przypuszczać , że n ie  sp rzy ja  ta k  żyw em u u w ie lu  teologów , n u rto w i teologii 
sek u la ry zac ji, uw ażając , że sek u la ry zac ja  je s t sp rzeczna z zadan iem  człow ieka 
n a  ziem i. Szkoda, że ta  poży teczna k s iążk a  je s t n ap isan a  w  sposób zaw iły , 
a  jasność  m yśli n ie  cechu je  je j au to ra .

K s. S ta n is ła w  G łow a SJ, W arszaw a

P rob lem e der E n tsakra lisierung , w yd. H a rm u t B a r t s c h ,  M ünchen—M ainz 
1970, C hr. K a ise r — M atth ia s  — G rü n ew ald  — V erlag , s. 248.

S a k ra liz a c ja  oznacza n ad aw an ie  sensu  re lig ijnego  św ia tu  czy w ydarzen iom  
z n im  zw iązanym . O d sak ra lizo w an ie  zaś to w  potocznym  znaczeniu  tego słow a, 
pozbaw ien ie  św ia ta  w y m ia ru  re lig ijnego . W ydaje  się, że ch rześc ijan in , p a m ię ­
ta jący  słow a C h ry stu sa : „T ak Bóg u m iłow ał św ia t, że w y d a ł S yna  Sw ego Je d -  
no rodzonego” (J 3, 16), pow in ien  lękać  się tego p rocesu  i za w szelkę  cenę n a ­
d aw ać  św ia tu  w y m ia r re lig ijny .

T ę p ro b lem a ty k ę  pod e jm u je  n in ie jsza  książka . W ydaw ca zeb ra ł w  n ie j k i l ­
kan aśc ie  a rty k u łó w , k tó ry ch  zadan iem  je s t n ie  ty lko  uk azan ie  złożonego z ja ­
w isk a  desak ra lizac ji, a le  p rzede  w szystk im  pod k reś len ie  pozy tyw nych  nadzie i 
zw iązanych  z tym  procesem . C ałość dzieli się n a  trzy  części. W p ie rw sze j ze­
b ran o  a r ty k u ły  n a  tem at, co to  je s t sak ra liz ac ja . Część d ru g a  za sk ak u jąca  
w  sw ym  ty tu le , m ów i o „h is to rii zbaw ien ia  jak o  o d sak ra lizo w an iu ”. W reszcie 
o s ta tn ia  z a jm u je  się od sak ra lizo w an iem  jak o  w spółczesnym  prob lem em .

P ow odem  p od jęc ia  tych  stud iów , w ed ług  au to rów , n ie  je s t o p o rtu n is ty czn a  
chęć pó jśc ia  z p rąd em  czasu, a le  p rag n ien ie , by  K ościół dzisiaj n ie  zd rad z ił 
obow iązku  g łoszen ia  posłan n ic tw a  C hrystu sa , pod pozorem  b ro n ien ia  n iezm ien ­
n e j p raw d y . O czyw iście n ie  w chodzi tu  w  g rę  P iła to w e  „co to je s t p ra w d a ? ” . 
Idz ie  o w n ik liw e  odczy tan ie  m yśli Bożej, u k ry te j w  odm iennym  od naszego 
ję zy k u  i sposobie m ów ienia , oraz stopniow o rozu m ian e j w  m ia rę  ro zw o ju  czło­
w ieka .

O tym , że ten  rozw ój n a s tęp u je , że m a  m ie jsce  p rze jśc ie  von  der sa kra len  
zu r  sä ku la ren  G ese llscha ft p rzy p o m in a ją  a r ty k u ły  K. L e d e r g e r b e r a ,  
W.  L a u r i c h a ,  a zw łaszcza L. H o f f m a n n a .

N ajc iekaw sza  jed n ak że  je s t część trzec ia  dzieła, k tó ra  w  now ej p e rs p e k ­
ty w ie  — a trz e b a  p rzyznać, n ie  pozbaw ionej słuszności — a n a lizu je  h is to rię  
zb aw ien ia  jak o  odsakra lizow an ie . M ocnym  ak cen tem  je s t tu ta j a r ty k u ł E. Z e n -  
g e r a  o o d sak ra lizo w an iu  S tarego  T estam en tu . N ależy pospieszyć z w y ja śn ie ­
niem , że n ie  chodzi an i o obronę tran sc e n d e n c ji Boga, an i też o zaprzeczen ie  
d z ia łan iu  B ożem u. Is to tn a  je s t an a liza  p a ru  fak tów . O to przeżycie  p raw d y  
o po czą tk u  św ia ta  o d b ie ra  m u  c h a ra k te r  tra n sc e n d e n tn y  i boski, co w  oczach 
zw olenn ików  innych  re lig ii było o d eb ran iem  m u  sak ra ln y ch  p re ro g a ty w . O to 
op is s tw o rzen ia  środow iska  pozbaw ia  go bosk ie j godności i p rzed s taw ia  jak o
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is to tę  skończoną, a le  po siad a jącą  w ew n ę trzn ą  re lac ję  do Boga. A człow iek o d ­
d a jąc  k u lt  Bogu i pośw ięcając  M u rzeczy m a te ria ln e , n ie  w zbogaca Go w  rz e ­
czyw istości, poniew aż do Boga należy  w szystko, co zn a jd u je  się n a  k ręg u  ziem i 
(zob. np. P s 50, 12; 40, 7 n ; 51, 18 itp.). P ro ro cy  bez p rze rw y  d em ask u ją  pokusy  
Żydów  do n ad a w a n ia  boskiego c h a ra k te ru  siłom  n a tu ry  i p rzedm io tom  p ostępu  
ludzkiego.

W s ta roży tnośc i i średn iow ieczu  w ystępow ały  w  K ościele ten d en c je  sa - 
k ra lizu jące , a le  by ły  też i p rzeciw ne im , ja k  w y d arzen ie  w  K anossie, k tó re  
oznaczało o d sak ra lizo w an ie  ide i K ró les tw a  i p ań stw a . A  zaznaczające  się dzisiaj 
o d sak ra lizo w an ie  kościelnych  in s ty tu c ji (s. 168— 189) w  znaczeniu  ze rw an ia  
z b iu ro k ra ty z m em , chociaż w ed ług  H o f f m a n n a  p o stęp u je  zby t pow oli (stąd  
n iek tó rzy  w idzą  n a w e t p o trzebę  oddolnej rew o lu c ji w  K ościele, s. 198), p rzecież 
d a je  szansę p o w ro tu  do p ro s to ty  i zdobyw czego ducha E w angelii, by n ie  
w spom nieć  już  o znaczen iu  odsak ra lizo w an ia  litu rg ii (s. 220—235) czy sztuki.

W brew  pozorom , k siążka  n ie  je s t d es tru k ty w n a , a le  zachęca do m yślen ia  
w  optyce św ia ta  zm ien ia jącego  się n a  naszych  oczach.

K s. S ta n is ła w  G łow a S J , W arszaw a

H e rib e r t M Ü HLEN, E ntsakra lisierung . E in  epochales S ch lagw ort in  se iner B e ­
d eu tu n g  fü r  die Z u k u n ft  der ch ris tlichen  K irc h e n , P a d e rb o rn  1971, F e rd in a n d  
S chön ingh  V erlag , s. X  +  568.

Z aznaczoną w  pop rzedn ie j książce p ro b lem aty k ę  jeszcze ba rd z ie j rozw ija  
H. M ü h l e n  w  se rii w ykładów , ja k ie  w  ro k u  ak ad em ick im  1969/70 w ygłosił 
w  P ad e rb o rn , a obecnie zeb ra ł w  n in ie jszym  tom ie.

A u to r odw ołu je  się do uchw ał II  S oboru  W atykańsk iego , k tó ry  w  d z iedz i­
n ie  w spó łodpow iedzialnośc i za K ościół zapoczątkow ał now ą epokę, m . in. p rzez  
p rzypom nien ie  u d z ia łu  w szystk ich  ch rześc ijan  w  p ro rock ie j fu n k c ji C h ry stu sa  
(KK 12). N a tu ra ln ie  n ie  chodzi tu ta j o p ro ro c tw a  w  sensie  p rzep o w iad an ia  lu b  
w ieszczenia  ta je m n e j przyszłości K ościoła, lecz o w zięcie pod rozw agę z a sa d n i­
czych lin ii rozw ojow ych . In n y m i słow y chodzi o dy n am ik ę  p rzem ian , o „now e” , 
k tó re  jaw i się n ie  jak o  coś m glistego, a le  ju ż  p rzen ik a  do m en ta ln o śc i ludzi. 
T ym  now ym  e lem en tem  lub  raczej czynnik iem , g łęboko zw iązanym  z re lig ią , 
a z całą  pew nością  u lega jącym  zm ianom , je s t pojęcie  sacrum  (Das H eilige, le 
sacre). Sobór da je  sam  tem u  w y raz  (KDK 4, 7, 10, 54), k ied y  m ów i, ja k  zm ie ­
n ia jące  się w a ru n k i życia ludzkiego  rz u tu ją  n a  now y sto su n ek  do relig ii.

W sw oim  dziele au to r p rag n ie  obalić w ie le  em ocjonalnej n ie jasnośc i w  ro ­
zum ien iu  re lig ijnego  w y m ia ru  człow ieka, a jednocześn ie  u w ypuk lić  w łaśc iw e  
znaczenie  sak ra ln o śc i zw iązanej z n a tu rą  człow ieka i re lig ii. C a łkow ita  bow iem  
d esak ra lizac ja , gdyby  ktoś chcia ł ją  p rzeprow adzić , je s t n iem ożliw a, w zg lędn ie  
p ro w ad z iłab y  do zan ik u  relig ii, co też je s t n iem ożliw e. O dkry w an ie  św ia ta , łą cz ­
n ie  z sam ym  człow iekiem , zaw sze w sk azu je  n a  ja k ą ś  sak ra lność , a le  dop iero  
O b jaw ien ie  Boże i ła sk a  n a d a ją  w łaśc iw y  sens te j tk w iące j w  dziele B ożym  
sakra lności.

E n tsa kra lis ieru n g  je s t p ró b ą  całościow ego u jęc ia  p ro b lem a ty k i d e sak ra li-  
zacji, n ie  w  celu  b u rzen ia , ja k  m ów i au to r , a le  u strzeżen ia  K ościoła p rzed  
ugrzęźn ięc iem  w  sk lerozie . C hodzi o zdan ie  sobie sp raw y  z p o stępu jące j p rz e ­
m ian y  w  św iecie, K ościele, w  um ysłach  ludzi, k tó ra  m a  n a  im ię d esak ra lizac ja .

M ü h l e n  u s iłu je  spo jrzeć  n a  całość te j p ro b lem a ty k i z różnych  pozycji. 
Po  p rzeg lądz ie  fenom enologicznym  z jaw isk a  d esak ra liz ac ji w  różnych  dziedz i­
nach  (relig ia, techn ika , sport), m am y  w  rozdzia le  d rug im  rozw ażan ia  filozoficz- 
no -eg zy sten c ja ln e  o sacrum  jako  elem encie  sk ładow ym  ludzkiego  is tn ien ia , 
k tó ry  w  naszych  oczach n a b ra ł szczególnie now ego sensu , choć to „now e” ju ż  
działało  d aw n ie j w  h is to rii K ościoła. O to bow iem  dokona ła  się ju ż  d e sa k ra li­
zacja  w ład zy  po litycznej (r. 3), k iedyś rozpoczęta, a  dzisiaj już  zakończona.


